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e jęczmienia himalajskiego. — O ogrodzenin pól w Nor- 
Szczegulniejsza rassa bydła rogatego.-- Dymniki w staj- 


Daszkiewiczowi w przedmiocie metody 
dzeniu gęsi w Pomeranii. — Przyspie- 
handel chrzanem. 
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Q uprawie jęczmienia himalajskiego. 


Jęczmień himalajski (Hordeaum Coeleste hi- 
malajensis) poczyna coraz bardzićj zwracać na 
siebie uwagę rolników; nie już fylko dla wiel- 
See pony „jaki wydaje, ale nadto co do do- 
+= Safi i słomy. — Niniejszy opis onegóż 

Y, wyjęty jest z pisemka niemieckiego: 
inleitung zum gedeihlichsten Bau der 70 
fältig tragenden Himalaya - Gerste. Mit 


pk Steintafel. Dfesden und Leipzig, bei 
old. 1840. 


die aid Pore jest nagie, czyli nie po- 
| tre zie ść podobne do jęczmienia nagie= 
=, kieto gia a Fnólacgo, kształt beczko- 
kowy, głęboki Sło” blizna, czyli dołek kieł- 
wa ód M a> mą mnićj jest krucha i krót- 

à my zwyczajnego jęczmienia, ale na- 
tomiast: u wielg'od niej Żyzniejsza; ma wielkia, 


`» 


G ospodarskvo Wi ókue » 


ciemno- zielone listki, ziarno jest tak ważne 
jak pszenica; — kłosy 6 rzędowe, w każdym 
po 6 do 10 ziarn. — Dotąd nie postrzeżono, "by 
słoma jęcznienia himałajskiego ulegała rdzy lub 
murzance. 

Grunt. Zboże to wymaga gruntu średniego, 
czyli mocnego jęczmiennego, dobrze spulchnio- 
nego,głęboko uprawionego i użyznionego; im głę- 
bićj zapusżcza korzenie, tém większy plon wyda- 
je.— Nie służy mu grunt zimny, sapowaty, ni też 
mocny gliniasty. W latach przekropnych, udaje 
się w prawdzie i na lekkim gruncie; lecz po- i 
trzeba je siać gęściej, gdyż tu mało się krzewi. 

Nawóz. „Dobry jest od bydła rogatego; do- 
brze przegniły; a lepszy jeszcze nawóz zielony. 
Na nawozie zwierzęcym, surowym; czyli mało 
rozłożonym, zwykle ochybia, poniewa? nader 
szybka onegóż wegetacya, wymaga już gotowe- 
go pokarmu w ziemi. i 88 

Uprawa roli. Jak poria im głęb” 


* 


sza, tém „też większego plonu podziela się 
należy. Gdyby rola mogla być na 10— 12 cali 
tak pulchna, iżby korzenie nie znalazły w niej. 


'zawady, obrodzenie, byłoby pewne, plon zna-- 


'czny, gdyby inne .przyrodzóne wpływy. nie by- 


ły na ' przeszkodzie. "Uprawa roli podobna cał- 
kiem do uprawy pod zwyczajny jęczmień. 

Kolćj w zmianowaniu. Byle mu rola 
sprzyjała, a przy tém była Żyzna i głęboko spul- 
chniona, obradza po oziminie; a szczególnićj 
po kartoflach, burakach i koniczynie: 

Czas siewu. Ponieważ mu zimna wiosen- 
ne nie szkodzą, może być tak wcześnie siany, 


jak tego dozwala grunt i pora czasu; ale i pó- 


źniejszy siew bynajmnićj mu nie szkodzi. Dla te- 
go, zakres siewu można przyjąć od 15 marca 
do 15 czerwca. 

Przykrycie ziemią. Wymaga dość mo- 
cnego przykrycia; na 3 do 4 cali. Stosowniej- 
szym jest do tegó pług — jeżeli się extyrpator 
nie używa, od brony — gdyż jednostajnićj ziar- 
no przykrywa. X 
Ogólne uwagi nad wegetacyą. W bli- 
skości jęczmienia .himalajskiego, innego. gatun-- 
ku tego zboża nie należy uprawiać: w tym bo- 
wiem razie pył nasienny się mięsza, i wspo» 
mniony jęczmień się wyradza. — W razie gra- 
dobicia, w jakimbąć stanie wzrostu tego zboża, 
należy je skosić na 8 całe od'żiemi, i ostatnią 
lekkiemi bronami spulchnić: — wypuści ono 
powtórnie, i na paszę zieloną może być użytćm. 
Chcąc utrzymać zboże to w czystości, potrze- 
pa przed dójrzeniem oczyścić je z obcych“ nä- 
sion i zbóż, zrywając nasiennikii kłosy ostatnich, 

Sprzęt: Oznaka dojrzałości tego zboża jest: 
kłos żółty, liście suche, wierzchołki słomy żół- 
tawe, niższa część słomy'zielonawa, ziarno tak 
miękkie, iż je można zgnieść pomiędzy palca- 
mi. — Nie ma przyczyny czekać ze zbiorem, 
dopóki ziarno niestwardnie , gdyż w krótce na 
garściach zupelnie dojrzewa; gdyby zaś się zbiór 
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w tenczas dopićro rozpoczął, gdy ziarno nale- 

Życie stwardnie, większa onegóź część wykru- 
szyłaby się na polu. — Dalsze postępowanie jak 

ze zwyczajnym jęczmieniem; z tą tylko różnicą; 

iż ponieważ dolna część słomy późnićj dosy- 

cha, aniżeli wierzchnia, a czekając aż to nastą- 
„pi, ziarno łatwoby się wykruszyło, przeto za- 

bezpieczając zboże to od rozgrzania się, a na- 

stępnie zepsucia, nie należy go składać do są- 

sieka, ale raczej w miejsce Przewiew ne; np. nad 

klepisko. og. 
-Plon. Autor dziełka wspomnionego, opi- 
suje dwojaką uprawę jęczmienia himalajskiego: 
1. ogrodową gdzie się zboże to sadzi; 2. zwy- 
czajną polową uprawę, którą tu opisaliśmy; (po- 
mijając pićrwszą, jako dla nas nieużyteczną.) — 
W uprawie ogrodowćj zebrał 162 ziarno, w zwy- 
czajnćj polowćj 45 ziarno. z 

(Jęczmienia himalajskiego, dostać można u p 

Trautyetter, którego adres w poprzednim Nrze 
został zamieszczony. 
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O ogrodzenia pól w Normandyi. 

Doświadczając od lat kilkunastu, jak trudną 
jest rzeczą i jak dlugiego czasu potrzeba: do, 
doczekania się. dobrego ogrodzenia*<zżywych 
płotów, to jest cierniowych, ucieszyłem się nies 
mało, widząc sy Normandyi oddziały pól poo- 
gradzane wałami z ziemi, obdarnione i zasadzo+ 
ne różnemi drzewami; te wały obsadzone, ten 
sam skutek mają, co i płoty cierniowe; to jest 
że oni obgradzają oddział pola tak, jak i te dru- 
gie, z tą korzyścią, iż zaraz są doletnie, zaraz 
skończone i strzeżenia od uszkodzenia nie po- 
trzebują. Robią je w Normandyi następującym 
sposobem: Na bokach. oddzialu pola, kopią po- 
dwójne dwułokciowe rowki, o cztery i pięć 
łokci jeden ód drugiego; ziemię z obu row- 
ków na środek, pomiędzy nie. wyrzucają; z tej 
zóymi tworzy się wał, który po urównaniu ob- ` 


darniają z obu stron darnią z powierzchni ze- 
braną. Na obu stronach wału zasadzają drzew 
łka gatunku stósownego do rodzaju ziemi i do 
położenia; na nizkich miejscach: olszynę,” li- 
pinę, jesiony, grabinę; na lekkićj ziemi: świer- 


ki, ogiczynę, topole różne i brzezinę. Wszyst-” 


kie- pola w Normandyi tym sposobem są poo- 
gradzane. Do każdego tak 'ogrodzonego oddzia- 
łu są wrota; bydło, owce i konie, raz w oddział 
wpuszczone, pasą się tam bez pasterza spokoj- 
"nie; latem dzień i noe tamże pozostają; nie bę- 


dąc zaganianiem trapione, daleko depićj się trzy- , 


mają i wychowują; także jedząc spokojniei le- 
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5 a > Ź LA p Š ; 
żąc, odchodami i wyziewami swemi ziemię uży- 
U 


zmiają. 
W każdćm takićm ogrodzeniu, w jedném z na- 
rożników jest wykopany dół, którego trzy boki są 
prostopadłe, a czwarty wolno spadzisty, i ten jest 
od pola; tędy bydło chodzi pić do dolu, kiedy 
ma pragnienie. Do tego dołu ściąga się bowiem 
woda z pola i rowków wewnętrznych; w prze. 
€iwnym narożniku wnijścia jest odciek zosta. 
kibi do rowku zewnętrznego, tak, Że kiedy 
EO zesto padają, zbyleezna woda do row- 
em ŚR WJ spada, a ztamtąd głównym ro- 
a Sad W latach bardzo suchych, mu- 
RE a napojenia bydła wozić wodę do 
oryta ustawionego w harożniku, a częścićj przy 
7 2 
sa da: Kiedy h mułem się peze 
doskonaj, ztę wody spuszczają „i ten muł jako 
są J nawóz na pole rozwożą. 

szkańcom jo takowe dostarczają także mie- 
' \ Normand 


Towego R 4 
i orz DY SPEE T AGT Y : 
dzone Pang kowego. Drzewa będąc zása- 
szpaler. Obcją j 
„ znich snopki na -> 
is kige z prz ts” drzewo służy na pórząd. 
i ka: Go... wypuszcza > Ścinają rzęda- 
p BOGA -*wydściciet lub" dzier. 


trz Wrz 4 TR 
"zechset do pięciusęt morgów, 


podzielonego na kilkanaście oddziałów ER 5Bi 


~ 


U 
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sadzonych drzewem, nie tylko że wystarcza na 


swoją potrzebę, ale i przedaje go znacznie do 


pobliższego miasta lub fabryk sąsiedzkich. 

Że kraj bardzo temi zasadzeniami jest upige 
kszonym, łatwo wystawić sohie można; ale prócz 
tego, są one bardzo użyteczne, nie tylko jako 


pastwiska, ale i w latach tych, w których oddzia 


ły zbożem z kolei są obsiane, daleko obficiej 
rodzą; na zboża bowiem zasłonięte od wiatrów, 
od zimna;powietrze zdaje sięlepićj działać, ponie- 
waż daleko lepićjjak na otwartćm polu się uda» 
ją. Kawałek ten roli, na rowki i na wał obrócony, 
nie jest stracony, owszem sowicie wynagradza; 
wewnątrz bowiem. oddziału, kiedy zbożem pole 
obsiane, nad rowkiem, gdzie plug niedochodzi, 
zawsze piękna rośnie trawa, bo w zaciszu; ko- 
szą ją dla inwentarzy, lub suszą na siano. Ina 
wale także zwykle jest dobra trawa; ale Że zmu- 
dnie ją kosić i zbierać, przeto najczęścićj dzielą 
rinę obotników swoich żonatych. 


g 


Nadto, zdaje się jakoś, iż oddziały tak poo- 


gradzene, dają Większą pewność właścicielowi. 
Każden jest bardzićj panem usiebie,'i w rzeczy 
samćj, gdyby mu przyszło bronić się z czela- 


dzią od napaści, mięszka jak wtwierdzy. 


Nasze pola za nadió są obszerne, żebyśmy 
mogli od razu, podzieliwszy je. na oddziały po 
kilkadziesiąt morgów każden, poogradzać je i 
pozasadzać tym sposobem; ale możemy zacząć 
powoli od pastwisk, łąk i niektórych części po- 
la, naprzykład tych, które leżą nad publiczne- 
mi drogami, przy których „najwięcej szkód się 


wydarza i gdzie najbardzićj o to chodzi, żeby 


być panem u siebie. ` 

Rzecz oczywista, iż w Normandyi i Bretanii 
zasadzenia te będąc stare, są bardzo wyrosłe; 
u nas tak' zaraz być nie może, ale przecież ol- 
szyna, brzezina, osiczyna iinne, prędko rosną; 
a po wyrżucónćj i tymże samym rozpulchnio- 
nćj ziemi, nierównie jeszcze prędzej rosnąć bę- 

` - 


Ss 
` + 


dą; anim podrosną, rowkii wał zaraz są ogro- 
dzeniem dla inwentarzy i od szkody. 

Téj jesieni ogrodziłem tym sposobem 150 
morgów magdeburgskich na Goździkowie, w po- 
wiecie kościańskim. Ponieważ wał główny,prócz 
ogrodzenia, ma jeszcze drugi cel, wstrzymanie 
wody, która się tam po łące rozlewa i za dłu- 
go pozostaje, przeto kazałem go zrobić mo- 
cniejszy, to jest szerszy i wyższy. Ale rowki 
i wały środkowe, które dzielą całe pastwisko 
na pięć oddziałów , poj 30 morgów każden, i 
z których śoiekówe dwa są juź dokończone, 
mają tylko rowki po dwa, a podstawa wału trzy 
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łokcie. Wszystkie będą przed zimą gotowe, i po 


części już są drzewkami zasadzone. 

Lubo zamyślam więcćj takich ogrodzeń po- 
robić, jednak chodować ciernia nie przestanę; 
bo płoty cierniowe mają także wielkie korzy- 
ści; ale Že długiego czasu do ich wzrostu po- 
trzeba, możemy tymczasem postąpić prędzej 
ogrodzeniami z ziemi; jedne drugim nieprzeszka- 
dzają, a nawet i po wałach można będzie pó- 
Źniej ciernie pozasadzać. W Normandyi, często 
się tak cierniem obwarowane wały napotykają. 

Dnia l Listopada 1840 r. 
* D. Chłapowski. 
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Szczególniejsza rassa bydła rogatego. 


p 


- 


. Na wystawie bydła rogatego w Poczdamie, 
pod czas zgromadzenia się tamże wr.z. gospo- 
darzy niemieckich, znajdowała się krowa, po- 
chodząca od stadnika indyjskiego, z rassy cebu 
i krowy oldenburgskićj. —Krowę w mowie bę- 
dącą nabył P. Türk Radca regencyi od pana 
Siber, właściciela wspomnionego mdyjskiego 
stadnika. 
= Stadnik ten nie jest rosły, koloru siwego; 
kości ma delikatne, a na kłębie, w miejscu, gdzie 

' zwykle jarzmo leży, znaczny garb, czyli wy- 
pukłość mięsną. — Ta rassa bydła rogatego 
Żyje w Indyach wstanie dzikim, lecz łatwo się 
przyswaja i służy do noszenia ciężarów. 

Wspomniona krowa, ma obecnie lat 3; na swój 
wiek jest mocna, rosła, koloru: czarno - bruna- 

* %mego; rogi ma na boki mocno roztwarte, szy- 
` ję krótką i mocno zawiesistą, głowę małą, zgra- 

bną, więcćj spiczastą niż zaokrągloną; oczy wiel- 
kie, uszy szerokie, włos krótki, połyskowny, 


ydio n domowych. 


nieco szczecinkowaty: Budowa kości bardzo 
regularna. Część zadnia zupełnie do końskie- 
go zadu podobna; ogon długi; części rodzajne 
podobne jak u klaczy. Głos ma szczegółny, an 
do ryczenia, ni rżenia koni nie podobny; zre- 
sztą bardzo rzadko go zqsiebie wydaje. Garb 
czyli narost na kłębie, nie znaczny. 


Była ona odstanowiona zinnym stadnikiem 
zrassy cebu i urodziła w tym roku byczka, o 
którym dziś tyle tylko można powiedzić, iż się 
zdaje być do ojca bardzo podobnym. 


W mowie będąca krowa je i pije mało; w po- 
karmie nie jest bynajmnićj wymyślna, zaprze, 
staje bowiem na paszy, którąby, krajowe krowy 
tylko od głodu pożywały; a mimo to, tak jest’ 
opasła, iżby mogła iść na rzeź. — Na swój wiek 
ma dość wielkie wemię i cyce. Mleka daje obe- 
enie (w sierpniu 1839) przeszło 9 kwart na dzień 
jest ono tluste i białe. Przytóm krowa ta jest 
nader łagodna i zmie piegetrację się z nią 
przyjmuje. 


7 
Zdaje się, iżby wołów z tej rassy z korzy- 
ścią można używać do pociągu; najprzód, po- 
nieważ ile sądzić można, rassa ta ma muszku- 
* i więzy nader mocne; powżóre, Że właściwy 
kj garb na karku, chroniłby kość kłębową od 
uszkodzenia jarzmem. 


— A O w 


Dymniki w stajniach. 
Powszechnie jest znaném, jak wiele się przy- 
£zynią do zdrowia zwierząt domowych, czyste 
Powietrze w stajniach; które jedynie za pomo- 
CA stosownych dymników osiągnąć można. Do- 


Wiądczenie przekonywa, Że nie tyle odpowia- ` 


dają tu celowi dymniki prostopadłe, w kształ- 
= kominów wyprowadzone, jak boczne, czy- 
li w ścianach dawane. Lecz i tych ksztalt, i 
miejsce nie jest obojętne, Zwykle dają-się nie- 
co wyżćj nad połowę .wysokości ściany; na 3 


x 


Nakładem S 
cy Miodowej 
łem: 


« Orgelbranda, Księgarza przy uli- 
Nr 496, wyszło dzieło pod tytu- 
i ap dla początkujących w praktyce go- 
następu; t, przez Karola Kurka. Obejmuje ono 
y So główniejsze przedmioty: Jaką mło- 
stracyj m Poz ma praktykę, o admini- 
wentu, o a > obowiązki. pisarza pro- 
waniu szynka 7 wódki i piwa, o przyjmo- 
ki na dozór ZY: i Dobieranie wódki na szyn- 
trunków, R ATE sprzedaż ryczałtowa 
wentarza, dozór +, uwagi co do kupna in- 
gorzelni i browenić ży HaTtKOagY: Moshe 
-. |» dozór | kontrolla maga- 

zynu, małe ułatwienie ESEN IE: 
dział gospodarski, ekonom, robocizna pija 


Żajna, robocizna piesza, Qbejście się z robo- 
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| Jitezatuva Rolmczóo 


łokcia w kwadrat, mające otwory wewnętrzne 
i zewnętrzne jednego wymiaru: — takie- dy- 
mniki, niedokładnie powietrze oczyszczają. Pa- 
ra i powietrze rozpościerają się w przestrzeni, 
podług innych praw aniżeli np. ‘woda. Wzbi- 
jają się one w górę, a dopićro gdy tn znajdą 
zawadę, na strony się rozlewają. Dla tego: 

1. Dymniki dawać potrzeba wścianach, przy 
samym suficie. ; 
14, Wewnętrzny otwór powinien być znacznie 
mnićjszy od zewnętrznego. Jeżeli pićrwszy trzy* 
ma 6—8 cali — kwa. drugi mićć powinien 12 
do 16 cali. Dymniki takie podobne są do lej- 
ka ceworobocznego. 

3. Powinny być gęsto dawane i zrobione z de- 
sek, aby para ścian nieuszkadzała; nakoniec: 

4. Każdy wewnętrzny otwór zaopatrzony Za- 
suwą, lub okienniczką na zawiasach. 


tnikami i służącemi dworskiemi, przyjmowanie 
czeladzi, przegląd narzędzi, o porządku w za- 
trudnieniach, © kontrolli stodoły, wydział ogól- 
nego zarządu. Rada dla początkującego rządcy 
o ulepszeniu administracyi gospodarstwa, o opie- 
ce włościan, o exekucyi dominialnćj, o sessjach 
ekonomicznych, o wynagrodzeniach i szkodliwo- 
ści niezgód. — Autor powyższego dzieła znany 
już publiczności z uwag nad gorzelnictwem i 
piwowarstwem w Technologii Professora B ełzy 
zamieszczonych, oparty na długoletniej prake 
tyce gospodarskićj, zebrawszy wszystkie spo* 
strzeżenia gospodarskie zastósowane do kraju, 
wzory do rozmaitych kontraktów it. p. w Ża- 
dném dotąd krajowćm piśmie nie ogłoszone; 
wydał je na widok publiczny, jeżeli początko, 


wy dzierżawca Szneja, lubo nie zastósowany 
do okoliczności miejscowych, tak dobre u nas 


znalazł przyjęcie; śmiało twierdzić można, że 
dzieło p. Kurka uważać należy za utwor tego 


rodzaju, który wręku Každego gospodarza znaj- 
-dować się powinien. 
A Cena złotych 6 gr. 20. 


Nabyć można to dzielo i w Kantorze głó- 


wnym Tygodnika Rolniczo - - Technologicznego. 
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ŚRNozudiłośći. 


= Odpowiedź W. Daszkiewiczowi 
w przedmiocie metody W. Szpakow- 
_ skiego, wyrabiania cukru burakowego. 


Objaśnienie rzeczy. Znana jest czytelnikom Ty 
godnika zasługa W. Szpakowskiego, w upowsze- 
© chnianiu wyrabiania cukru z buraków, sposobem 
domowym, przez niego wynalezionym. Jak za- 
wsze i wszędzie, 
przeciwników, tak tćż i położona w kraju przez 
W. Szpakowskiego, nieczyni wyjątku z tego 
ogólnego prawidła. I on znalazł przediwników, 
a mianowicie wosobie Kryształu Melassowicza. 
Zarzuty jakie mu wymieniony Kr. Mel. czyni 
i trafne w tćj mierze uwagi Szanownego Reda, 


"ktora Tygodnika Peter sburgskiego, zamieszczo- 


ne zostały w Nrze 40'str. 332 Tygod. Rol. zr. 
zeszłego.— Późnićj pan Kry. Melassowicz, wy- 
stąpił powtórnie zzarzutami przeciw. W. 'Szpa* 
kowskiemu; przecieź, nie juź pod przybraną, 
' lecz pod własną nazwą. 4 


Nate więc zarzuty, odpowiada W. Daszkie- 


| wiezoówi, W. Wincenty Bukar Obywatel Guber- 
_ nii Podolskiej :-— Red, 


„A więc Kryształ Melassowicz, odkrywa się 
świata, już nie pod przybranćm nazwiskiem, 
ale pod własnćm, jest nim pan Antoni Korybut 


Daszkiewicz. — Pozwoli mi przeto kategorycz= 


nie na cały jego artykuł odpowiedzieć. 
Wrażenie prawdy tak matematycznćj , jaką 
każdy czytający znajduje w artykule czci B=, 


prawdziwa zasługa znajduje - 


- / | | 
dnego Redaktora Tygod. Petersbur 'gskiego w Nr 


69, już powinno było raz na zawsze koniec po~. 


Tożyć tej wojnie cukrowć SLE ale tak nie jest. — 
Mamy rozmaite pisma peryody czne zagranicz- 


ne pod ręką; czytamy o rozmaitych wynalaz- . 


kasb, , nigdzie jednak, Żaden współ zawodnik tak 
zaciętej wojny nie wypowiedział .współprącują- 
cemu w jednyni zawodzie, jak p. Daszkiewicz. 
Czy niejest to czasem zazdrość rzemiosła? A więc 
w takim razie, pozwoli mi p. Daszkiewicz po- 
wiedzieć: iż ńajprzyzwoijtszą i najgodniejszą bro- 
nią, jest milczenie p. Szpakowskiego. 


-~ Pan Das. co w swoim artykule umieszcza ro- 


zmaite cytacye rymowe i przysłowia łacińskie, źle 
zapewne rozumie to stare przystowie: qui tacet 
consuitire videtur. i w duchu tego przysłowia 


posądza p. Szpakowskiego: iż od uczniów swo- 


ich wymagał tajemnicy. w odkryciu udzielonej im 


metody. — Zdaje mi się przynajmnićj, iż jestem 
człowiek godzien wiary i powtórnie oświadczam: 
‘Že tak nie jest. Nadto, tegoroczni z nasżych stron 
uczniowie; których było kilkunastu, niech po- 
wiedzą: czy P: Szpakowski wymagałod nich sło- 
swa honoru iż nikomu odkrywać nie ka udzie- 
lonćj im metody? s 

Przyjechali do tego szanownego yatda 


"z uprzedzoną o nim opinią, bom według naj- 


mocniejszego przekonańia, sławę jego po całym 
Podolu, stepowym Wołyniu i Ukrainie ogła" 
szał. Wyjechali zaś,od niego, przejęci czcią i 
wdzięcznością dla p. Szpakowskiego. — Ten go- 
dny obywatel, widzi być siebie WSE naa 


pam AAE 
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Wszystkie posądzania, zarzuty; więc milczeniem 
“zbija pociski, i taka broń jest bardzo skutecz- 
na. Lecz pan Daszkiewicz inaczćj to uważa, gdy 
sam o sobie powiada: „sdumiony milczeniem, 
puściłem. wodze memu nieukontentowaniu.<— Na 
_ 00 się było do tego przyznawać? 
Pytam się p. Daszkiewicza, czyli te dwie tra- 
- ne prawdy naszego szanownego wydawcy Ty- 
godnika Pelersburgskiego, nie trafiają jęzówć 
do przekonania Jego? 
IŻ pan niemiałbyś przyjemności. rzucania 
" bezpłatnie oświaty cukrowćj na Zmudź i Litwę, 
Bdyby p. Szpakowski, korzystając z dobrego 
Asposobienia Rządu naszego,protegującego prze- 
mysli nowe wynalazki, wyrobił sobie u Rzą- 
du wyłączny naiswoją metodę przywilej ? 
2. Że samma, jaką p. Ad tnih n zwrot 
* kosztów i nakładów oduczniów żąda, jest tak 
mała, iż na uwagę bynajmnićj nie zasluguje. 
`- Co do pierwszego: Któż miał do tego większe 
od pana Szpakowskiego prawo? Kto pićrwszy 
Wkraju naszym zapowiedział metodę domowe- 
50 wyrabiania cukru, jeżeli nie p. Szpakowski? 
On to, bezprzykładną wytrwałością i poświę- 
: teniem, -wykrył metodę, prostą, Tatwą, każde- 
"Mu przystępną. On, zgodną uwielbienia otwar- 
 tością udziela jéj swym rodakom. Podłag niej 
Założyłem u siebie cukrownię i wyrabiam 4do 
5,000. (a) korcy buraków wciągu kilku miesię- 
CY, i niemamże Mu być wdzięcznym? — To uczu- 
cie- dzielą zapewne zemną wszyscy uczniowie 
tego Męża, : 


Metoda metodzie nierówna. — I wGalicyi wy- 


rabiają cukier na malych fabrykach, i nazywa- 
JĄ je fabrykami domoweri. Ale jedna fabryka 
domowa na większą skalę jaka się u mnie naj- 
pićrwćj podług metody p, Szpakowskiego zja: 
Wita, (a na rok następny u kilku uczniów p. Szpa- 
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kowskiego założoną zostanie,) więcej wyda cu- 


- kru, jak wszystkie galicyjskie fabryczki domo- 


we. Jest to prawdziwie gienialna metoda. Szcze- 


 gólnićj za to należy się słusznie -p. Szpakow- 


skiemu pomnik wdzięczności od rodaków, że 
uczniów swoich nie trzyma w obrębach jednej skali, 
ale wszystkich zachęca do powiększania fabryk; 
zawsze przecież w granicach metody i prawideł 


domowego wyrabiania, podając nam do tego 


ułatwiające środki, tak w nakladach, jako i w 
postępowaniu. 

Co do drugiego pinkin. rozwodzić sięnie my- 
ślę; byľoby to powtarzaniem tego, com. napi- 


sał w 69 Nr Tygod. Peters. — Zaręczyć tylko 
mogę p. Dasz. iż nikt z nas nie zbankrutował, 


chociaż między tegorocznemi uczniami było kil- 


- ku mniej bogatych; i Że wszelkie Jego zarzuty 


nie zachwieją naszego szacunku i wdzięczności 
dla rodaka, który honor nam wszystkim robi. 
Dnia 20 Grudnia 1840 r. 
, Obywatel Gubernii Podolskićj, ` 
Wincenty Bukar. 
“Przy téj sposobności, Redakcya ma sobie za 
miły obowiązek oświadczyć: iż takowe uczu- 
cie względem szanownego „W. Szpakowskiego, 
dzielą osoby z Król. „Polskiego, które przy koń- 
cu r. zęszłego były obecne, wykładaniu nauki 
praktycznej, o której mowa. — Bliższe SZCZE- , 
góľy ich pobytu u W, Szpakowskiego, może 
później publiczności udzielone Ao — Red, 
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O tuczeniu i wędzeniu gęsi 
w Pomeranii. 


Sławne są półgęski pomeróańskie. Przyrzą- 
dzają się one tym: Aposobenć zwyczajne, zaraz 


i NRB a *.po S: Michale (lecz można r „późnićj), najwięk- 
: (a) Czyli 8 do 10,000 cent. Prz jia ótem jęczmiennym 
! jap" 34 proc. cukru; a funt cukru po ak tody mera sze SZ gesi, tuera się ze ję 4 

k ochodu surowego. — Re i tłuczoną rzepą, przez 4  tygodnie;, „poczem Za- 
i AR, ) J 


bijają się i przez 3—4 tygodni zwyczajnym spo- 
sobem peklują. Teraz posypują się otrębami 
pszennemi; o tyle, o ile ich na siebie przyjąć 
mogą, i zawieszają w kominie. Po8 dniach, bio- 
rąsię zkomina i w miejscu przewiewnćm przez 
3 dni zawieszają; poczem oczyszczają się z otrąb 
i w miejscu chłodnóm i suchém przechowują. 
Dobre wędzenie gęsi od tego zależy: najprzód 


aby wysoko w kominie zawieszone zostały; ina-- 


czéj ulotniana para z potraw udziela im smak 

mnićj więcćj przykry; a zbyteczne ciepło rag- 

puszcza i oddala z nich tłustość; powtóre: aby 

komin był obszerny, i ile podobna ciągle umiar- 

kowanie dymem napełniony. š 
a 


Przyspieszenie wyrobu masia. 


Często się zdarza, iż śmietana potrzebuje do 
zbicia się na masło, niemal raz jeszcze tyle cza- 
su co zwyczajnie. W tym razie dosyć jest do- 
dać do nićj nieco czerwonych łupinek cebuli: 
masło w krótce się zrobi, bez najmniejszego sma- 
ku lub zapachu cebuli. » 


Sposób by się krowy we dnie cieliły. 
_ Liczne doświadczenia przekorały, Że kro- 
wy, przed ocieleniem zajalowione, a po raz osta- 
tni późno w wieczór dojone, hajniezawodnićj 
we dnie się cielą. Mała ta na pozór okolicz- 
ność, jest dla gospodarza nader ważną. Często 
bowiem powstają ztąd pożary, gdy troskliwa o 
krowy gospodyni, z latarnią (a czasem z golą 
świecą, do słupa przyczepioną), czeka na ociele- 
nie, lub udziela pomoc słabćj po ocieleniu. — 
Dla tego, wartoby wymienione doświadczenie 
sprawdzić; a tem bardzićj, iż v łaściwie Żadne- 
go nie wymaga mozołu, ani zachodów. 


szy i pożywniejszy, Wszakże nie ma w tym nic 


Ogrodnictwo w SAREMA 
Handel chrzanem. < 


W okolicy Erlangen w król. Westw. ogrodni- 
etwo doszło może najwyższego stopnia, do jakie- 
go jest zdolnóm -się podnieść. W r. upłynionym; 
niektóre wsie zebrały przeszło po 12,000 zł. 
jedynie za wiśnie. Są wsie, które niemal całe 
pola wsady zamieniły i hodują w największej 
części młode drzewka na handel. Rozchodzą 


_ się one nie tylko po całych Niemczech, ale nad- 


to i za granicę; a mianowicie do Petersburga, | 


"a nawet do Odessy, — O półtory mili od Er. 


langen mieszka gospodarz, który na całóm dość | 
obszernćm swém polu, nic więcćj nie uprawia j 
jak chrzan. Ma on główny onegóź skład w Ham- | 
burgu, zkąd hurtowo go wysćla do Hollandyi, 
„Anglii i Rossyi. — Wiele jeszcze innych pro- 
duktów , które indziej. albo są mało cenione; 
lub nawet nie znane, zajmuje tu tysiące rąk; 
aznaczne sammy do kraju sprowadza. — . 
Przykład godny zaiste naśladowania! ,,Lecs | 
to tylko w Niemczech, ale nieindziej može mieć 
niiejsce,. słyszę mówił. Prawda: bo tam | 
pracują , starają się, przemyślywają nad ođby- 
tem płodów; a indziej: biadują 3 na siehe czasy] f 
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- Chleb maślanką zarobIony. 


+ W Saksonii, biorą do zakiszenia chleba, za- 


miast wiadomego | kwasu, maślenkę. Chleb, tym 
sposobem zakiszony, nie tylko ma być znacze 
nie bielszy odzwyczajnego, ale nadto, smaczniej» 


dziwnego, komu wiadomo, że wszystkich soków 
rośliańych pożywnych, stanowiącą częścią, jest 
kwas mleczny; a Że maślanka zawićra w sobie 
kwas i pewną ilość części mlecznych, przeto 
rzecz naturalna, iż chleb nią zaprawiony, sma- 
ćznym i pożywnym być może. 
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Kantor Główny w Starém Mieście N* 61. na pićrwszćm piętrze. 
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